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K a l e n d a r z  m e t e o r o l o g i c z n y .

Stan powietrza w Październiku.
Przez kilka dni w pierwszej połowie, Październik miłą i cie­

płą rozwesela nas pogodą; jestto tak nazwane p o i  e c ie  czyli b a ­
b ie  la to .  Ogólnie jednakże temperatura w średnim stosunku 
o 4 ,5 °  od Wrześniowej jest niższa, a ku końcowi miesiąca w  po­
rze porannej termometr czasem 2 ° pod punkt marznięcia opada.

W pierwszycli dwóch tygodniach powietrze zw olna się ochła­
dza, prędzej w dwóch następujących tygodniach, osobliwie zaś 
w ostatnim, w którym ciepło o 4  0 w  przecięciu mniejsze bywa, 
jak  na początku miesiąca.

Całomiesięczna średnia temperatura w  Październiku, do śre­
dniej całorocznej bardzo się zbliżająca, czyni u nas 7,64 °.

Po chłodnych porankach, w  których zimno czasem do 2  ° 
się w zm aga, w  południe ciepło jeszcze byw a znaczne, w przecię­
ciu 15 °, w pojedynczych dniach 17—26 °, a na miejscach, gdzie 
słoneczne promienie bez przeszkody działają , 20—25

Średni stosunek wysokości barometru w  całym tym miesiącu 
jest L1///, różnica tejże średnia w 24ch  godzinach, 5— 6y// w prze­
cięciu; przewyżka całorocznej średniej nad całomiesieczna wyso­
kość: 0 ,2 " '— 0,3 '" .

Hygrometry z ciał organicznych pokazują daleko wyższy sto­
pień wilgoci ja k  wTe W rześniu; temperatura przemiany pary w ro - 
s ę , po południu od temperatury w  w olnym powietrzu 6—7 niższa, 
z rana jest czasem jej rów na; ztad mgły częstsze i ciemniejsze.
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Wyziewy, daleko mniej znaczne jak w poprzednim miesiącu, 
ogółem na słońcu czynią tylko 1,64'", w cieniu 0,54'" na jednę 
paryską linię.

Elektryczność atmosferyczna blisko ziemi mocniejsza jest, 
obłokowa słabsza jak  we Wrześniu; ztąd grzmoty nader rzadkie, 
bo ledwie w kilku latach raz się zdarzają; po cze'm często wcze­
śnie przymrozki następują.

Całomiesięczna średnia ilość wody, w Październiku nierównie 
mniejsza, jak w  pięciu poprzednich miesiącach, czyni: 

w Erfurcie . . . 13,43'" 
w Regensburgu. . 17,87'" 
w Sztutgardzie. . 22,02'" 
w Tybindze. . . 22,27'" 
w Mannheimie . . 23,83'" 
w Augsburgu . . 28,33'" 
w Peissenbergu . 28,62'"

Wiatr południowo-zachodni, w Październiku niemal ciągle 
panujący, według rozmaitego miejsc położenia, częścią bardziej 
do południa, częścią bardziej do zachodu się zbliża; północne
wiatry, teraz rzadsze jak w innych roku porach, zdaje się, że
na zniżone barometru stanowiska wpływ mają.

Październik w średnim stosunku m a :
dni pogodnych . 9,05 ) W  tych liczbie zawnrtych jest:

# pochmurnych . 6,3 ? dni dżdżystych.............. 8,5.
i odmienno-po- |  * mglistych................5,85.

godnych . . 15,65 J # śnieżnych............. 0,25.
Śnieg w niektórych nizko położonych miejscach spada już 

niekiedy w  tym miesiącu, zwykle jednakże prędko topnieje.

Zjaw iska przyrodzenia organicznego 
w Październiku.

Szczuplejsza, niżli W ' pięciu poprzednich miesiącach, jest liczba 
roślin kwitnących w Październiku; niektóre z tych, co we Wrze­
śniu zakwitają, teraz jeszcze mają kwiecie; i, jeżeli pogoda sprzyja, 
aż do końca miesiąca w tym zostają stanie; jakoto: wrzos pospo­
lity (erica vulgaris), dryakiew podgryziona (scabiosa succisa),

na stopę kwadratową 
paryską.
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późna sasanka, żiihokwit (colchicum aatumnale), gorycz jasfrzo- 
biowa Cpicris hieracicides), niektóre gatunki jastru , ślaz, nogiet; 
także i słonecznik w ciepłej pogodnej porze. Na mokrym gruncie 
ze szczątków roślin obumarłych wyrasta wiele skrytopłciowych 
ziemiopłodów, osobliwie grzyby.

Niektóre nasiona i owoce późniejsze teraz dojrzewają; wino­
branie w pierwszej miesiąca połowie zwykle się zaczyna; prze­
dłuża się jednakże, jeżeli lato było późne, aż do końca Paździer­
nika. Z wielu drzew liście w trzecim i następującym tygodniu 
zaczynają opadać, osobliwie po wczesnych śronach i przymrozkach.

Czerwonogony, czarnogardłe, poświerki, trznadle, skowron­
ki, pustólki, kobusy, kanie, dzikie gołębie, łyski czyli ko­
koszki wodne, chrościele czyli derkacze, i reszta ptaków przelo­
tnych, które w przeszłym miesiącu nie odleciały, puszczają sie 
teraz w podróż do siedlisk swych zimowych; inne, z północnych 
krajów przybyłe, częścią u nas zostają, częścią, tak np. drozdy 
białe, słomki, w drugiej połowie miesiąca dalej ku południowi 
lecą; bukówki ukazują się tu i ówdzie.

Niektóre czworonożne zwierzęta naszego klimatu, jakoto: nie­
toperze, chomiki, bobaki, myszy laskowe, jaźwee (borsuki), zi­
mujące w stanie zdrętwienia, do snu podobnym, teraz się do 
swoich kryjówek, nór i jam udają. Przy wcześnem zimy nadej­
ściu , chomiki i przeby w ające w7 górach bobaki, na początku mie­
siąca jam swoich otwory zamykają.

Pora bekania się jeleni kończy się w tym miesiącu. Niektóre 
wielkich łososi i pstrągów gatunki trą się teraz.

P łazy, owady, w7 ogóle zwierzęta z krwią zimną, szukają 
głębszych kryjówek, dla zabezpieczenia się od zimna.

Pszczoły, coraz mniej skrzętne, rzadko z ułów7 wylatiyą.
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K a l e n d a r z  l e ś n y  
na miesiąc Październik.

N a początku tego m iesiąca zlbierać można na nasienie żołądź, 
jo d ło w e , ja w ó rd w e , i  b ia łe j olszy n as io n a , a  na k o ń cu , nasiona 
jesionow ego, k lonow ego, lipow ego, głogow ego drzew a. P rzyspo­
sobienie do siew u i p rzesadzania d rz e w e k , trw a zw ykle przez 
ciąg tego miesiąca. D rzew ka modrzewiowe i inne ig laste  dadzą 
sie przesadzać. ' G ałązk i w szelkiego liściowego d rze w a , dla roz­
m nożenia, można w  ziem ię odkładać. W y p ad a  n a  początku tego 
m iesiąca robić przysposobienia do siew u drzew a liściow ego, które 
n a  końcu miesiąca rozpocząć n a leż y , tak  w  szk ó łk ac h , ja k  i po 
kn ie jach . T eraz ju ż  należy za tykać te miejsca w  puszczach dę­
bow ych i  huko w y ch , k tó re  m ają być zapuszczane, żeby św inie 
lub inne bydło w szystkiej żołędzi lub  bukow ego nasienia nie w y- 
zb ie ra ły , inaczej m usiałyby być kunsztow nie obsiewane. Skoro 
liście zaczyna opadać, można zacząć drzew ka liściowe przesadzać; 
n a  końcu tego m iesiąca można także siać nasiona tego gatunku 
d rzew , ta k  w  szk ó łk ach , ja k o  i  w  puszczy. Spuszcza się drze­
w o sosnowe na o p a ł, lub dla bednarzy. —  W ęg le  można p a lić .—  
W  debow e za tyk i tegoroczne można teraz po południu św inie do­
b rze nasycone puszczać, żeby ry ły  ziem ie, [nie zbierając żołędzi.

R z e p a k  w r z ą d k i  s i a n y .

J u z  dawno w Anglii  używają siewników do rzepaku, 
pszenicy , jęczmienia, bobu,  grochu i koniczyny; ale 
siewniki angielskie mato jeszcze na stałym lądzie są upo­
wszechnione, dia tego , źe mechanizm ich jes t  nadto zło­
żonym, i źe majstrów/ tak dokładnych, jak angielscy, do 
poprawy, za kaźdem zepsuciem, w  bliskości mieć potrzeba.

W idziałem  u pana Szwarca z M iiustenvaldu, tve wsi 
Opaleniu, pod Gniewem, nad W i s ł ą ,  o mil dziesięć od
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G dańska po łożonćj, siew niki do rzep ak u  najprostszej bu­
d o w y , i k tó re  s to la rz , tam że m ieszk a jący , po 0  talarów  
przedaje. W p ra w d z ie , jeden tylko rz ąd  niem i siać m o­
ż n a , k iedy  angielsk iem i zw ykle  cz te ry  rzęd y  razem  się  
sie ją ; ale to je s t  rz eczą  m niejszej w agi, bo najwięcej nam
0 to chodzi, aby w ykonanie siew u było  do k ład n e; co 
siew nikiem  pana S zw arca  usku teczn ić  m ożna; bo cz ło ­
w iek , s iew nik  ja k  m ałe taczk i p rzed  so b ą  pchający , z a ­
w sze w idzieć m oże, czy z iarnka  dobrze i rów no w ypa­
d a ją , na co z  trudnością p rzychodzi mu dać baczność, 
k iedy  cz te ry  tu lejk i razem  ziarnka  w  ziem ię w ypuszczają ,
1 k iedy  siew nik  koń ciągnie.

K o rzy śc i z sianego  w rząd k i rzep ak u  są  w ielo rak ie ; 
najm niejsza z  ochrony ziarna w  czasie siew u, k tó reg o  jednak  
nie liczy ć  n iem o żn a , poniew aż ca łą  p racę  zap łacić  może.

A to li najw iększa k o rzy ść  z tąd  w ypływ ająca je s t  ta, 
że p rzy  dzisiejszych w ysokich  rzepaku  cenach, m ożna, 
w  rząd k i s ie jąc , w ięk szą  nim obsiew ać p rzestrzeń  ziem i; 
bo i na ro li niezupełnie rzepakow i p rzy d a tn e j, to je s t: na 
dość lek k ie j, tym  sposobem  s ia n y , dobrze się  udaje. A l ­
bowiem  w  rządkach  s to jący , obradla s ię  raz  w  jesien i, 
d rug i raz  na w iosnę; obradlanie zaś dodaje m u i w ilgoci 
i pokarm u.

W  całej oko licy , pom iędzy Sw ieciem  i G dańskiem , 
w idziałem  rzepak  w rząd k i siany na ro lach , k tó re m y 
jęczm iennem i nazyw am y, bardzo dobrze s to jący , i teg o  
n iekorzystnego  dla rzepaku roku, lepiej tam, ja k  pow sze­
chnie sie udał.

W s z y s c y  g o spodarze  tam tej okolicy sie ją  od lat 
k ilku bardzo wiele rzepaku na różnej ziem i, i znaczny 
z niego c iąg n ą  dochód. P an  S z w a rc  kaza ł podobnych 
siew ników  bardzo w iele narob ić ; sam  je  gospodarzom  
por w o z i ł , i uży tku  z nich ich uczył. Z i początku  b y ł źle 
przy jm ow anym , a naw et i w yśm ianym . S kończy ło  się  
jednak  na te in , ze p rzed  dwom a laty gospodarze  całej 
okolicy się  z ło ży li, i ofiarowali mu piękny, sreb rny , zn a­
cznej w ielkości p u h a r, z w yrażeniem  na nim ich w dzię­
czności. P o k azy w ał mi go  z  ukonten tow aniem , m ów iąc:
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„oto dowód, źe czasem i za życia już rolnicy przysługę 
cenić umieją, kiedy zwykle ludzie po śmierci dopiero 
cześć zasłużoną oddają.“ P . Szw arc każdemu, kto tylko 
do niego zajedzie, uprzejmie pokazuje swoje narzędzia, 
których, oprócz siewników, bardzo skutecznie używa. 
I tak , sochami litewskiemu, jeden tylko z tej tu strony 
W is ły , órkę uskutecznia, i z ich skutku nader jest kon- 
tent. Machinę do krajania kartofli, bardzo prostą a ko­
rzystną, wynalazł; również wałki z zębami do wymłaca- 
jiia koniczyny, i parownią do suszenia ziemniaków, i t. p. 
Do niego zatem warto jeździć: gdyż oprócz wzmianko­
wanych narzędzi, ma jeszcze wiele innych widzenia go­
dnych rzeczy", o których użyciu i skutku najlepiej w miej­
scu przekonać się można. Można i ludzi tutejszych do 
Opalenia wysłać, P . Szwarc bowiem, w tamtej okolicy 
zrodzony, mówi czysto po polsku , i wszyscy tameczni 
ludzie li tylko tym jeżykiem mówią; azatem każdy z na­
szej okolicy dokładną u niego naukę odebrać może.

Siewnik jeden przywiozłem z sobą. Kazałem już 
kilka robić, aby w roku przyszłym wszystek mój rzepak 
w rządki zasiać. Prócz tego pokazałem, i -wziąść roz­
miar poleciłem W auszce, machiniarzowi zP on ica , ażeby 
każdy lub u mnie, lub u niego mógł go widzieć, i po­
dobny sobie zrobić kazać.

Rysunku nie podaję, ponieważ wiadomo mi z doświad­
czenia, źe z rysunku rzadko kiedy rzemieślnicy nasi co 
zrobić potrafią; widzieć muszą sami narzędzie.

Potrzebne są do siania w rządki cztery narzędzia, 
ale wszystkie bardzo proste: 1., znacznik, którym się
pięć rządków, o łokieć jeden od drugiego razem znaczy; 
2 ., jsiewnik; 3 ., płużek do odorywania ziemi od rząd­
ków'; 4 ., radełko takie, jakiego do obsypywania ziem­
niaków używamy.

Azatem do siania rzepaku w rządki, od czasu ukoń­
czonej pod niego uprawy, i do roboty podczas jego wzro­
stu potrzebne 4ry działania:

1. Poznaczyć rządki po uprawnej roli, co się od­
bywa bardzo łatwo znacznikiem jednym koniem,
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2. Sieje jeden człowiek, pchając łatwo siewnik 
przed sobą. Z asiać może około mórg 15. na 
dzień.

3. K iedy rzepak na trzy cale w rządkach podrośnie, 
oborują się rządki małym płuźkiem jednokon­
nym, tak źe ziemia od rządków sie odo ruje; 
tym działaniem niszczą się zarazem pomiędzy 
rządkami wyrastające chwasty.

4. K iedy cokolwiek rzepak podrośnie, obradla się 
zwykłem do ziemniaków jednokonnem radełkiem. 
N a w iosnę, kiedy rzepak rość zaczyna, pono­
wić to radlenie, jest bardzo skutecznie.

T e cztery działania, łatwe do uskutecznienia, wyko­
nywają się w porze roku, w której gospodarz więcej ma 
czasu, i ochraniają całą uprawę po rzepaku na pszenicę, 
w porze najeży nniejszej na w si, tojest w żniwa. X  wy kle 
po sprzącie rzepaku gospodarz rolę zaoruje, potem radli 
i bronuje. Po rzepaku w rządki sianym i obradlanym, 
oczywiście, źe tylko w poprzek radlonki zbronować nale­
ży, i rola zaraz pod pszenicę jest gotową.

W  Turw i, 8. Października, 1836.

1). C h ł a p o w s k i .

O w y I ę  g  a n i  u d r o b i a z g u  
z a  p o m o c ą  s z t u c z n e g o  c i e p ł a .

Sztuczne wylęganie drobiu jest równie nową gałę­
zią przemysłu w krajach cywilizowanych, jak  ciekawem 
zjawiskiem w dziejach nauki. To wkroczenie sztuki w pro­
ste drogi natury, to wdarcie się w prawa macierzyńskie, 
to fabryczne rozmnażanie istot żyjących, nosi w sobie 
zarodek niezmiernej potęgi sztuki. Lecz nie pod tym
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względem należy nam zastanowić się nad tym , już od 
niejakiego czasu we Francyi znanym, i ciągle wydosko­
nalanym wynalazkiem; zwrócimy tu raczej pióro nasze 
na opis, sposobu postępowania, za pomocą którego ów 
wynalazek, korzystną gałęzią przemysłu stać się może.

Doświadczeniami rozmaitemi wykazano, na jaką tem­
peraturę i jak długo jaja rozmaitego ptastwa wystawione 
być muszą do wylężenia. Innej bowiem temperatury i in­
nego czasu wymagają jaja kurze, kacze, gęsie, indycze 
i t. p. Pomówmy naprzód o j a j a c h  k u r z y c h .  Przy 
robieniu zakładu do wylęgania, najwięcej idzie o to , aby 
temperatura, na którą jaje jest wwstawdone, była nie­
zmiennie ciągle ta sama; najmniejsze bowiem zboczenia 
tejże mogą byrć powodem opóźnionego wylężenia, albo też 
zupełnego zepsucia się jaja.

Sposób pana Bonnemain jest prosty, a razem zupeł­
nie odpowiadający żądaniu. W  pokoju, albo raczej w ko­
m orze, wyłożonej cegłami, wije się rurka, napełniona 
wrzącą wodą. ^Zewnątrz jest ogrzewacz, czyli kocioł A . 
Rurka Ii 'G , prowadząca wodę gorącą w górę, spojona 
klamrą E F  z rurką poziomą aa. ,  wchodzi do komory, 
i kilkukrotnie się po niej w ijąc, po-wraca do kotła A., 
w którym idzie do samego prawie dna, i oddaje mu wo­
dę, ostudzoną przebiegiem. Raz ustanowiona cyrkulacya 
wody trwa ciągle, i tem prędzej się odbywa, im woda 
jest gorętsza. W śro d k u  wystawia się termometr z ., dia 
regulowania ciepła. Pomiędzy7 każdą rurką jest deseczka 
M ., przymocowana do ścian; na niej jaja układają się 
rzędem. Rurka K  służy do odchodu powietrza w wodzie 
zawartego; rurka zaś h z lejem na wierzchu, do napeł­
niania wodfs naczynia A.
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Miejsce, przeznaczone na wylęganie, powinno być 
zasłonione od wiatrów; niewystawione na prędkie zmiany 
powietrza, i ciche; wszelki bowiem łoskot, jakoto: tur­
kot powozów i t. p . , szkodzi rozwijaniu się zarodu.

Jaja powinny być świeże; piętnastodniowe nie są do 
użycia; w iecie  starzeją się prędzej jak w zimie; lepsze 
są wielkie z grubą skorupą, bo wydają mocniejsze ple­
mię. Jaje z dwoma żółtkami na nic się nie przyda. C zy 
jaje jest zapłodnione lub nie, o tem można się przekonać 
dopiero po kilku dniach; gdy wystawione na mocne cie­
p ło , nie zamąci się wewnątrz, ale zostanie przezroczy­
ste, nie jest zapłodnione, i wyrzucić je  należy.

Po ułożeniu jaj w komorze, na cztery punkta uwa­
żać potrzeba: na temperaturę, na wyparowanie części 
płynnych w jaju, na oddech i wylęganie się kurcząt.
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Temperatura, podług wszelkich doświadczeń, jest 
32 0 11. Podług zdania Reaumura, który się tem zaj­
mował, więcejby się obawiać należało zbytniej, jak sła­
bej temperatury; zwłaszcza, ze owa jest szkodliwy ma­
jącym się już wykluwać kurczętom.

Temperatura za wysoka albo za niska, także częste 
jej zmiany, mają konieczny wpływ na obieg krwi w kur­
częciu, a tamując g o , tem samem albo zabijają, albo też 
są  przyczyną kalectw i dziwolągów.

Prócz skorupy, jaje w czasie operacyi traci 5 — 6 § 
wagi przez wyparowanie. Parowanie to , czyli że tak 
nazwę pot, ma miejsce przez dziurki w skorupie. Jeżeli 
suchość powietrza w komorze przyczynia się do nazbyt 
prędkiego, lub wilgoć do nadto wolnego parowania, mu- 
skuły kurczęcia nie mogą się dokładnie rozwinąć, dla 
tego naczynia z wodą stawiają się wewnątrz komory N .N .

Po ISstu do 20stu godzinach kurczę zaczyna oddy­
chać; powietrze wpływa przez dziurki skorupy; oblepi­
w szy ją  zatem woskiem lub inną jaką lipką massą, kur­
czę się nie wylęże. Uważano, że ptak codziennie obraca 
ja ja, na których siedzi, i odmienia siedzenie nie w innym  
celu , jak ty lko, ażeby wszystkie jaja na równą tempera­
turę były wystawione i żeby miały równy przypływ po­
wietrza. Naśladując więc ptaki w zakładach sztucznego 
wylęgania, jaja codziennie się przekładają; te , co były 
w miejscu chłodniejszem, do cieplejszego się przenoszą 
i obracają.

K urczęta wylęgają się zwykle 21 go dn ia .  Atoli 
rozmaite okoliczności mogą opóźnić termin.

Podług wielokrotnych dostrzeżeń, drobiazg wylęga 
się jak następuje:
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k

. . .  . .  n ii

W ysiadu ją  
zwykle 

w p rzeciągu :
N ajd łuże j:

C

Indyki siedzące ( kurzych . . 24  dni. 28 dni.
na jajach (indyczych 26 59 30 55

K ury  na własnych jajach . 21  ,5 24  59

L ęsi 55 55 ,5  .  . 30 5? 33 „

Gołębie 55 99 .  . 1S  55 20 59

Lecz starania i prawdziwie mozolna praca zaczyna 
się dopiero po wykluciu się drobiazgu. Czasem  kurczę 
jes t za słabe i nie może przebić skorupy dziobkiem, 
w tenczas ręka ludzka powinna mu pom ódz, i ostrożnie 
m ałą wykuć dziurkę tam, gdzie ptaszątko usiłuje ją  z ro ­
bić. Często białko zeschłe przykleja piórka do skorupy, 
tak , źe kurczę nie ma dość s iły  do wydobycia s ię ;  
trzeba je  zatem nieznacznie wodą odwilżyć. L ecz co 
zastąpi ciepło skrzydeł p taka, po wykluciu się z jaja  
koniecznie kurczęciu potrzebne? I  to zastąpiono n as tę - 
pnem urządzeniem sk rz y n i, barankami wew nątrz powle­
czonej, której ściana jedna je s t pochyła, tak , że prze­
stw ór zwęża się coraz bardziej ku jednej stronie p rzy  
punkcie A . K urczęta  wchodzą i cisną się coraz g łę ­
biej ku B. N ad ścianą a. a. idzie, tak jak  w wyżej opi­
sanej komorze, rura  m iedziana, napełniona gorącą wodą, 
która przy c. c. z ogrzewaczem się łączy. (R y su n ek  
umieszczony je s t na następnej stronicy.) S k rzyn ię  tę 
wyrazem technicznym zw ą m a t k ą .

Żywienie kurcząt je s t  bardzo ła tw e , lecz że zrazu 
nie straw iłyby ziarna, dają się im okruchy od chleba, jako 
najtańsza żywność.
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Tylko w miastach, gdzie odbyt codzienny na kur­
częta jest zapewniony, zakład sztucznego wylęgania opła­
cić się może. W  tym celu znając codzienną ilość spo- 
trzebującą s ię , tak urządzić można wylęganie, że nie 
więcej codziennie, jak  potrzeba, się wylęże; n.p . niech 
ma fabrykant zapewniony odbyt codziennie na 10 kurcząt, 
kładzie więc jednego dnia w komorę 10 jaj; nazajutrz 
przekłada je na inne miejsce i świeżych kładzie 10; tak 
codziennie po 21. dniach pierwszy pokład wylęga s ię , 
i potem codzień ma tyleż.

O n a s a l a n i u  m i ę s a ,  r y b  i m a r y ­
n o w a l i  i u t  y c h ż e.

Sól jest głównym materyałem do zachowania pokar­
mów od zepsucia; wciągając bowiem w siebie cząstki 
wodniste i łącząc się z ciałami nasolonemi, chroni je  od 
wpływu powietrza atmosferycznego. Im czystsza jest sól 
kuchenna, tojest, im mniej obcych soli w sobie zamyka, 
jakiemi są : siarczan magnezyj, albo sól gorzka, solon 
wapienny i glinki, tem jest zdatniejszą do solenia. 
Chcąc użyć do nasalania soli kuchennej, która obficie 
z obcemi solami jest zmieszana, sypie się pierwej do 
naczynia i nalewa się niewielką ilością wody, albo lepiej 
nasyconym rozczynem solnym i przez czas niejaki zosta­
wia w spokojności. Wosia roztwarza obce sole, bo te 
posiadają własność prędszego rozpuszczania się, aniżeli 
sól kuchenna, która po odlaniu rozcieku, daleko będzie 
czystszą.
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Sól kuchenna prażona nierównie jest lepszy do so­
lenia, niż najwyborniejsza zw yczajna, i ztąd w A nglii 
pospolicie je s t  używaną. P rażenie jej je s t łatw ej w sy­
pawszy sól do tygla p rzyk ry tego , tak długo się trzym a 
na w ęglach, aż zupełnie trzaskać przestanie.

Oprócz soli używa się saletra do solenia, osobliwie 
mięsa, dla nadania mu czerwonego koloru i tęgości. Do 
stu części soli kuchennej dodaje się 2 albo 4 sa le try ; 
w większej bowiem ilości użyta, czyni mięso tęgiem , su -  
cliem i udziela mu nieprzyjemnego smaku.

Do solenia ryb używa się często a łun , a to dla 
udzielenia im większej tęgości i suchości. W  soleniu 
mięsa trzeba zwrócić uw agę na własności m ięsa, i po­
dług tych postrzeżeu, upraw ą kierować. Do mięsa mło­
dych zw ierząt mniej bierze się so li, aniżeli do starych ; 
bo zbyteczna ilość mocno je  przejmuje i smak odbiera. 
Mięso solone młodych zw ierząt nigdy się tak długo 
przechować nie m oże, jak  z dorosłych. Mięso gąbkowate 
mniejszą się ilością soli zapraw ia, aniżeli tęg ie; owszem 
daleko się lepiej zachowuje mięso gąbczaste , jeśli będzie 
natarte so lą , wyciśnione w p rassie  i miernie o,solone.

M ięso soczyste najzdatniejsze je s t do solenia; chude 
i suche, równie jak  i tłu s te , łatwo z czasem gorzknieje 
i nieprzyjemnego łojowego dostaje smaku. Dlatego zby­
teczną tłustość od mięsa odjąć należy, i mało co zosta­
wić. Chcąc na długi czas mieć solone m ięso , należy 
wziąć do zapraw y przednie i tylne uda dorosłych zwie­
rzą t: mięso od szyi niezdatne do solenia, bo łatwo pod­
pada zepsuciu. Im  w iększe są  kawały, tein są  trw alsze; 
ile być może, strzedz się należy, iżby nie było kości i sta­
wów napojonych solą. Świeżego mięsa zaraz po zabiciu 
zwierząt nie należy solić; ale .przez dzień, albo i kilka 
dni zostawić na pow ietrzu, aby nieco oschło.

Sposoby solenia mięsa są  liczne; jako najpewniejsze 
śmiem następujące podać:

1. Posypaw szy mięso solą, naciera się ręką, aby sól 
w szystkie w ypełniła pory. N acieranie to trw a tak 
d łu g o , dopóki mięso sól w siebie b ierze ; poczem
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przysyp uje się powtórnie solą, aby zupełnie było 
białe, zostawia sie tak przez 24 godzin, i wy­
ciska się potem w prassie mocno, a odchodzący 
w czasie wygniatania rosół odtrąca się. W yjęte 
mięso z prassy jeszcze się raz solą potrząsa, 
układa się w beczki, i tymże samym rosołem, 
przegotowawszy go nieco i ostudziwszy, nalewa się.

2 . Peketleisz hamburski tern się od innych różni, iż 
mięso natarte pierwej cukrem, zostawia się przez 
kilka godzin w spoczynku, a potem naciera się 
mieszaniną z 32ch części soli kuchennej, Smiu soli 
morskiej, dwóch części saletry i nieco utłuczonego 
jałowcu złożoną, i przez kilka tygodni leży w ro­
sole, przewracane codziennie. W yjęte z rosołu, 
naciera się so lą, osusza płótnem zwolna, potem 
wyciska w prassie przez 24 godzin, a nakoniec 
układa się do beczek, zalewając mocnym rosołem, 
albo się też wędzi w dymie.

3 . W  Szwecyi solą mięso na sucho następującym 
sposobem: Natarte mięso solą układa się tak, 
aby kawały jedne na drugich leżały, i cztery razy 
w Smiu dniach nacieranie to powtarza się , biorąc 
na 14 ff. mięsa 1 -| ff. soli: przysypuje się potem 
otrębami, dla odebrania wilgoci mięsu, i zawiesza 
się w  kuchni lub nad piecem, aby uschło. Po 
miesiącu już można podobnego mięsa jak szynki 
używać. Solenie to ma jeszcze tę korzyść, iż 
mięso nie tak jest słone, jak sposobem zwyczaj­
nym uprawne, i soli nie tyle potrzebuje.

Ś w i n i n ę ,  albo wołowe mięso, podług okoliczności, 
przyprawiać można jednym z wyżej wymienionych spo­
sobów. Bo osolenia słoniny więcej nierównie bierze się 
soli, i mocniej onę nacierać należy, niż mięso. B a r a n i ­
n a  wędzi się podobnie jak wołowe mięso, z tą różnicą, 
iż do osolenia nie używa się, albo w małej tylko ilości, 
saletra: mięso to , dla wielu kości długo chowanem być 
nie może; toż samo rozumie się o mięsie k o z i e m .  So­
ląc p ó ł g ę s k i ,  należy je obrać ze zbytecznej tłustości
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i skóry: natarte solą i ułożone jak najciaśniej w naczyniu, 
zalać dobrze rozpuszczoną słoniną lub masłem, tak, aby 
się warstwa na 3 cale gruba utworzyła, a takim sposo­
bem długi czas zachowują się.

Aby mięso solone trwałem było, uprawiać je należy 
w zimie; bydlęta zaś paść przez długi czas dobrem ziar­
nem i mącznym pokarmem, wystrzegając się przed zabi­
ciem straszyć bydlęta jakimkolwiek sposobem; inaczej 
bowiem prędko mięso psuć się zacznie.

Główniejsze warunki do przechowania solonego mięsa 
są następujące:

1) aby stało wr miejscu chłodnem;
2) aby powietrze nie miało do niego przystępu, i dla 

tego wszystkie otwory w mięsie zapełnić i przy- 
tern mocno ucisnąć należy. Najlepszem do tego 
narzędziem jest beczka, kształt, walca mająca, 
u wierzchu opatrzona szrubą, za której pośredni­
ctwem pokrywa mocno się uciska; obciążając ją  
bowiem samemi kamieniami, nigdy sie dobrze nie 
uciśnie.

3 ) aby rosół solny zawsze całe mięso zakrywał; 
gdyby zaś zamało było rosołu, należy beczkę 
często przewracać.

S o l e n i e  ry b .

Solenie ryb w wielu razach podobne jest do solenia 
mięsa. Rozrzynają się ryby, czyszczą się z ’wnętrzności 
i trzewiówr, zostawując w nich tylko mlecz i ikrę. W ię­
ksze płatają się na dwoje. Soląc ryby, aby je na dłuż­
szy czas zachować, następujące przepisy zachować wy­
pada :

1. Ryby zewnątrz i wewnątrz posypują się solą, a 
po 24ch lub 48miu godzinach wyjęte i obsuszone 
nieco, układają się wzdłuż w beczkach. Tym spo­
sobem solą się węgorze, wyzy i t. p.
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2. Kładą się ryby do rozczynu mocnego z soli ku­
chennej, i po 12stu lub 24ch godzinach wyjęte 
i obsuszone nieco, układają się w beczki. Tego 
sposobu trzymają się Holendrzy, soląc śledzie na 
morzu, a gdy do lądu przybijają, przekładają je 
raz jeszcze i zalewają rosołem, który się w becz­
kach napełnionych śledziami utworzył, przygoto­
wawszy go wpierw i ostudziwszy. Tak solą się 
jesiotry, łososie i białe ryby.

3. Odcina się rybom głowa, wyjmują się wnętrzno­
ści, i wypłókane w wodzie morskiej, kładą się 
w rozczyn solny, biorąc na 100 ff. soli 1 ff. pie­
przu, pół funta sasafrasu i 4  albo 5 ff. cukru. 
Ułożone potem w beczki, zalewają się rosołem, 
z wygotowania głów i wnętrzności w wodzie sło­
nej powstałym. Tak nasalają śledzie w Anglii, 
co im udziela szczególniej przyjemnego smaku 
i delikatności.

M a r y n o w a n i e  ł o s o s i  i i n n y c h  

w i e l k i c h  ryb

tak się odbywa:

Krają się w sztuki, gotują z solą, zbierając pianę 
i spływającą tłustość; zaprawiają się potem imbierem, 
pieprzem, liściem bobkowem; układają się w naczynia 
i zlewają mocnym octem, do którego dodaje się nieco 
saletry.
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l i  o % in a i f. o s c i,

Starzy Polacy nie siewali nigdy ziarna , tylko Z rosnącym 
księżycem, od nowiu do pełn i; a nie sadzili w arzyw a, tylko 
z ubywającym księżycem, między pełnią i ostatnią kwadrą.

J e d w a b n i c t w o  w  k r ó l e s t w i e  p o l s k i e  nu 
(W yjątek z listu z W arszawy.)

„Jedwabnictwo większe u nas czyni postępy, niżli fabrykacya 
fcukru, lubo zaprowadzenie jedwabnictwa więcej wymaga cżasii 
i tyytrwałości. Bardzo wiele osób zapisało nasienie morwowe, 
a nawet sprowadzono do 5,000 drzewek morwowych z Bawaryi. 
Ze jedwabnictwo bardzo dobrze u nas może być hodowane, o tein 
Wątpić nie można, mając tyle dowodów w  rę k u ; bowiem jedw ab 
W rożnych czasach w  naszym kraju by ł produkowany. Najwięcej 
jednak przyłożył się do chęci odnowienia tej tak  zyskownej 'ga­
łęzi przemysłu w iejskiego, pomyślny wypadek zakładu tego ro­
dzaju, przez pana Birnera w  roku zeszłym w  ogrodzie botanicznym 
W W arszawie otrzymany. Poparty on został przez założenie w  W ar­
szawie fabryki wyrobów7 jedwabnych przez pana . . . . . .  ( ? ) ,  któ­
ry produkowany przez pana Birnera jedw ab uznał za równie do- 
b ry , ja k  jest medyolański; a ten za najlepszy w  świecie powsze­
chnie jest uważany. Wielu gospodarzy zakłada płanfacye mor­
wowe na wielką skalę; między innymi pan Steiukeller przezna­
czył 200 morgów7 polskich ornego gruntu.“

W a l e c  p a n a  A d m o n t  z V i s s a u t ,  w d e p a r t a ­
m e n c i e  P a s  d e  C a l a i s .

Zamiast przeganiania owiec po siewach, pan Admont na spie- 
Czystycii rolach używa walca. W alec ten ma 6— 7 |- stóp długo­
ści, jest w przecięciu 14— 18 Cali gruby i najeżony palcami gra- 
niastemi na 2 cale szerokości, W7 zdłuż 6, a w7 poprzek 3 cale od 
siebie odległemi. Za ten wynalazek otrzymał pan Admont medal 
od towarzystw a rolniczego w mieście Boulogne sur mer.

14* *
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S p o s o b y  o c h r o n i e n i a  ż e l a z a  od  r d z y .

Najlepszy sposób zapobieżenia, iżby żelazne i stalowe sprzęty 
nie rdzewiały, jest ten, aby je  zachować między węglami tluczo- 
nemi. Że  zaś sposób ten nie we wszystkicli zdarzeniach użyty być 
może, dlatego innych sposobów szukać należy, a te zasadzają się 
na pokryciu powierzchni żelaza lub stali tłustością albo lakierem , 
a mianowicie:

Naciera się powierzchnia metalu albo czystym olejem lnianym 
lub konopnym, albo pokostem z oleju lnianego, roztworzonym 
terpetyną; nacieranie to odbywa się gębką , albo suknem , aby 
cienka w arstw a oleju na powierzchni metalu została.

Uciera się jedna uncya grafitu na m iałki proszek i dodaje się 
do tego 4 uncye siarczanu ołowiu i 1 uncya siarczanu cynku; 
rozrobiwszy to z 1 1F. pokostu lnianego, przywodzi się do zawrże­
n ia , a potem sprzęty powlekają się.

Samo powleczenie olejem rdzewieniu żelaza zapobiega. Da­
leko lepiej jeszcze proszek ołówkowy zarobić z pokostem lub 
olejem.

t
Samo zawinienie żelaznych lub stalowych sprzętów w  papier 

napojony oliwą lub woskiem, od rdzy je  chroni.

Aby zdjąć rdzę z żelaza lub polerowanej stali, należy miej­
sce zardzewiałe oliwą napuścić, i ścierać potem miałko utartym 
pumeksem. Mniejsze plamy rdzy na żelazie można zetrzeć tw ar­
dym węglem z drzewa lub papierem , który do polerowania stalo­
wych i żelaznych sprzętów' służy.

Papier ten robi się przez naprow adzanie pokilkakrotnie miał­
ko utartym pumeksem, zarobionym z pokostem lnianym.
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S p o s ó b  oc  Ii r o n i e n i a  d r z e w a  o d  r o b a c t w a .

Jeźli postrzeżemy, iż robaki zaczynają naczynie drewniane 
toczyć, należy miejsca takowe posmarować w ódką, a potem dziur­
ki zatkawszy słoniną, wywoskować naczynie, i to od czasu do 
czasu powtarzać.

Powleczenie dziegciem, albo olejem z wapnem , rozczynem 
kwasu siarczanego, a łu n u , ługiem z popiołu , tudzież odwarem 
piołunu, chroni drzewo od robaków. Przez częste nakaazanie 
inożna drzewo ocalić od pruchnienia.

S p o s ó b  na  r o b a k i  d r z e w n e ,  l i s z k i ,  
w a s i  o n  k i  i t  p.

Powszechnie znany sposób wytępiania wszelkich tworów, 
szkodliwych drzewom wr o g r o d a c h ,  zależy w  obieraniu wszel­
kich gniazd na drzew ach, nawet dzikich; wr skrobaniu kory , pod 
którą niektóre owady znoszą j a ja ,  i w odgrabianiu zaraz z wio­
sny liści, przy pniach będących. Jeżeli pomimo tego robaki uka­
zują się jeszcze, skrapiać należy drzewa fazami od oleju, lub 
samym olejeni, rozbitym z wodą. Gdzie najmniejsza kropelka 
oleju padnie, natychmiast owady zabija; olej bowiem ma tę w ła­
sność, że rozpływając się po powierzchni robaka, zatyka pory, 
przez które tenże oddycha.

W i e s i e  r o z w o ż ą  s i ę  k a w a ł k i  ś c i e r w u ,  które ścią­
gają muchy. Muchy mnożą się z zalęgnionych w  mięsie robaków, 
a nie znajdując więcej mięsa, tego żywiołu koniecznego do ży­
wienia przyszłego potomstwa; znoszą ja ja  w liszkach dużych, 
czarnych, które bywają klęską lasów igliczkowyeh.
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W i a d o m o ś c i  h a n d l o w e .

B e r l in , dnia 18. Października.
O leju rzepakow ego cena nad spodziewanie nie podniosła się, 

lecz z n iż y ła ; jednakże mniej z powodu szczupłych dow ozów , ja k  
raczej w  sku tek  przedaży pośredniczej. W  tym  momencie na miej-, 
scu centnar kosztuje 1 3 Y\  i J 3 |-  ta k ;  na dostaw w  Listopadzie 
i G rudn iu , kupujący żądają 14 ta k ,  przedający dają 1 3 1 tal. 
O lej lniany po 14 tak  bez o d b y tu , m akow y po 1 8 ^ 1 8 5 tak, 
konopny olej i  tran  w  ró w n e j, j a k  p rzed tem , cenie.

Czysty rzepak  i rzep ik  rzad k i w  h a n d lu ; rzepak  popłaca 85 
do 87 ta k ;  rzepik  82  ta k ;  mieszanego nasienia dostać można za 
76  - 7 8  tal.

S p iry tu s , którego w  miejscu je s t m a ło , kosztuje 18 tak; na 
dostaw7 za 17 i 16 f  tak  nie ma odbytu.

Zboża cena ciągle jednostajna.
D nia 19. Października.

Szczupłe dowozy usta liły  cenę targow ą zboża. O rdynarjjne  
żyto w  miejscu i  na sta tkach  kosztuje 26 tak , lepsze w  miejscu 
27  tak , polskie, na dostaw  przyszło-wiosenny7, 25 ta k , szląskie 
25 f  tak  Z a  polską pszenicę żądano 44  i  4 3 , w  końcu płacono 
42^—43 ta k ; za dobrą żó łtą  38  t a l . ; za  bujny jęczm ień 25 tak , 
za drobny7 21— 22 ta k ;  za  najlepszy owies 16 ta k ;  za podlejszy 
1 5 — 1 5 J- ta k ;  za słód  stralzundski w  m agazynach 1 6 f  ta l . ;  za 
drobny groch 3 0 —32 tal.

Szczecin, dnia 21. Października.

N iedostatek pszenicy n a  targach  znow u się czuć daje.
N izki stan  wody w  O d rze , utrudniający dowóz zboża, pod­

niósł cenę ży ta polskiego do 2 4  j  -  25  tak  Z a pomorskie żyto, 
z w arunkiem  dostaw ienia na w iosnę , płacono z początku 24  tak , 
późn iej, bez różnicy , 2 4 §  ta k ;  za szląskie 2 4 f  ta l. Ochota do 
pokupu jęczm ienia nieco u s ta ła ; dobry odrzany niekosztow ał w ię­
cej ja k  2 5 4  t a k ,  w  końcu naw et tylko 25 ta k ;  dobry owies 16 
talarów .

Cena zbóż na ta rgu  d n i a  1 9 .  t. m .: Pszenica 32— 38 tak, 
żyto 23— 26 tak , jeczm ień 2 2 -  23  tak , owies 15— 16 tak , groch 
2 8 — 30 tak

S p iry tu s , którego dowóz ciągle szczup ły , kosztow ał ostatnią 
rażą  w  miejscu 2 0 —204 §.

Z a rzepak  płacono cząstkowo 80 tak
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Wiadomość o istotnie niepomyślnym połowie wielorybów na 
brzegach Ameryki północnej, podniosła cenę olejów i innych tłu­
szczy. Krótko przedtem płacono: za rzepakowy olej 13J — 13f 
tal., na dostaw w Listopadzie 13\ tal., na dostaw w Grudniu 
13 j72 tal., za tran na dostaw' 13§ tak; wszystkie te towary te­
raz o f tak podrożały.

C e n y  t a r g o w re w L e s z n i e  
dnia 17. Października 1836.

Pszenica, korzec pruski 1 tak 2 sgr. 10 fen. — Żyto 19 sgr. 
9 fen. — Duży jęczmień 17 sgr. 9fen.; drobny 15 sgr. - fen. - Owies 
11 sgr. 1 fen. — Groch - tal. 29 sgr. 6 fen. — Proso 1 tak 6 sgr. 
8 fen. — Tatarka 23 sgr. 1 fen. — Kartofle 6 sgr. - fen. — Siemię 
lniane 2 tak 13 sgr. 9 fen. — Bób 2 tak 17 sgr. 6 fen.

DQmESIBNlA MTBRACKIE.

Z  drukarni E r n e s t a  G i inthera w Lesznie, w y­
szły następujące nowre dzieła, których Ave wszystkich  
księgarniach polskich i gallicyjskich dostać można:

Modlitwa dla użytku Clirześcian 
Katolików.

C e n a  j e d n e g o  e k s e m p l a r z a :  
na pięknym papierze, 22-§ sgr., czyli z łp .; na pię-
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knym papierze, w safian oprawnego ozdobnie, 1 tal. 20 sgr., 
czyli 10 złp.; na pięknym papierze, w jedwabną materyą 
ze złotemi brzegami oprawnego. 1 tal. 15 sgr., czyli 9zip.; 
w piękny perka! oprawneg'o, ‘27\  sgr., czyli 5 |  złp.; na 
pośledniejszym papierze 11 £ sgr., czyli ‘2 złp. i Ogr.poL; 
na pośledniejszym papierze, w-perkal oprawnego, 15 sgr., 
czyli 3 złp.

Przez modlitwę i wzniesienie myśli do Boga, prawy 
Clirześcianin nietylko wdzięczność swoje Stwórcy wynu­
rza, za odebrane z rąk Jego dobrodziejstwa; ale nadto 
utwierdza się w cnocie i prawdziwej pobożności. Książ­
ka do nabożeństwa, dobrze napisana, zastępując nie­
udolność naszą, niezbędnie potrzebna jest tenm, który 
chcąc mieć myśli skupione, i ku najważniejszemu dla 
człowieka zwrócone celowi, nietylko nagannego w domu 
bożym roztargnienia uniknąć pragnie, ale w chwilach a v o 1-  

nych w pobożnem rozmyślaniu i skierowaniu ducha swo­
jego ku Stwórcy, pociechy i światła szuka. Wiadomo 
'każdemu, iż nie wiele mamy w ojczystym języku stoso­
wnych i dobrze napisanych dzieł tego rodzaju; dlatego 
wydawca podaje Szanownej Publiczności nową książkę 
do nabożeństwa, pierwszą pracę około dobra ludzko­
ści gorliwie pracującego kapłana. Dziełko to, obok mo­
dlitwy, krótkie o modlitwie, mszy ś., sakramencie po­
kuty i ołtarza, zawierając nauki, starałem się jak naj- 
ozdobniej w typograficznym względzie uposażyć, w tej 
nadziei, że Szanowna Publiczność z równą, jak inne 
mego nakładu i druku dzieła, raczy przyjąć łaskawością.
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Grammatyka niemiecka
dla

Polaków,
u ł o ż o n a  p r z e z  d w ó c h  n a u c z y c i e l i  

g  i m u a z y u m l e s z c z y ń s k i e g o .

C e n a : 10 s g r . , czyli 2 złp.

Dziełko to, które moim nakładem jaz z druku wy­
szło, jest tak ułożone, że go równie nauczyciele wyż­
szych instytutów naukowych, jak i szkół wiejskich, i na­
reszcie każdy Polak, chcący się z obcowania nauczyć po 
niemiecku, z korzyścią używać może. W szystkie dotąd 
znane niemiecko-polskie grammatyki, zasadzały się mniej 
więcej na przestarzałym śystemacie Gottsdieda; wspo- 
mnione zaś wyżej dziełko, ułożone zostało podług naj­
nowszych zasad niemieckich uczonych.

W  księgarni E r n e s t a  G u n t h e r  a w Lesznie do­
stać można następujących dzieł:

O rolnictwie.
Przez

D e z y d e r a  C h ł a p o w s k i e g o .

C e n a :  25 sgr.
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B L O K  A

Uwagi gospodarskie.
T o m I. Tal. 2. 

OCZOPOWSKIEGO

Gospodarstwo wiejskie,
obejmujące w sobie wszystkie gałęzie przemysłu rolniczego, 

teoretyczno-praktycznie wyłożone.

Cena za 16 poszytów: Tal. 6.

O kuracyi wodą zimną,
czyli:

NAJNO W S Z  K SPOSOBY LECZENIA PRĘDKO 
I GRUNTOWNIE 

wielu najniebezpiecznie jszych chorób 
za pomocą 

w o d y  z i m n e j .

Z  D W O M A  D O D A T K A M I ,  
obejmttjącemi przykłady Szczęśliwie dokonanych kuraoyj 

za pomocą tejże wody.
('Z drugiej edycyi Dra. Fabricius na polski język 

przełożył J. Kulesza. )

Cena: Tal. 2.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  Gi i n t l i e r a  w  Lesznie.


